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WIADOMOŚCI KRAJOWE
W  dniu onegdajszym, ja k o  w rocznicę Kororiaeji 

N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  i K r ó l a  A l e x a n d r a  M i k o -  

ł a j e w i c z a  i N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  i K r ó l o w e j  

M a r j i  A i. e x a n d r ó w n e j , odpraw ionem  zostało s o 
lenne nabożeństwo w ka tedra lnym  P ra w o s ła 
w nym  Soborze NN. T ró jc y  o godzinie l l e j  z r a 
na, na Istórem u rzędn icy  wszelkich stopni mie.li 
się zna jdow ać w  pełnej paradnej formie; takaż  
sam a form a miała być zachow ana  w  ciąga całego 
dnia  przez w szystk ich  urzędn ików  i znakom itą  
szlachtę. — O godzinie 12ój odbyła  się w ob ecn o 
ści N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  na Pow qzkow skiem  p o 
lu  pa rad a  wszystkich w ojsk  zebranych  pod  W a r 
szaw ą i s tosow ne nabożeństw o.—  W ieczorem da- 
nem było  widowisko bezpłatne w teatrze wielkim, 
tudzież  przedstaw ienie  teatralne w P om arańczam i 
jako też  miasto i Łazienki K rólew skie  uillumino- 
wane zostały.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w  dniu onegdajszym o go
dzinie 11 j t rano, odbyć  raczy ł  na tarasie przed  
pałacem Belwederskim przegląd plutonu d ragoń-  
skiego E lizaw etgradzkiego J. K. W . Xięcia Ba
w arskiego pułku, poczem wraz  z JO . Xięciem N a
miestnikiem udać  się raczył drogą  ponad  o k o p a 
mi przez rogatkę W o lską  na pola Pow ązkow sk ie  
gdzie zna jdow ały  się zgrom adzone wojska s to ją 
ce w obozie. P o  odpraw ionem  nabożeństwie, j a 
koteż danej salwie 101 w ystrza łów  z dział, w o j
sk a  te dw ukro tn ie  przedefilowały przed N a j j a 

ś n i e j s z y m  P a n e m  poczem J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  wraz 
z JO . Xięciem Namiestnikiem powrócić  raczył 
o godzinie 3 / ,  tąż sam ą d rogą do pa łacu  Belwe- 
derskiego. N a obiedzie danym  o godzinie 4 / , ,  
znajdowało  się liczne grono znakom itych osób.

W ieczorem  o godzinie 7 */,, N a j j  i Ś n i e j s z y  P a n  

w raz  z JO . Xięciein Namie .tnikiein, Objechawszy 
k ilkakro tn ie  park  Ł  izienkowski, k tóry  oświetlony 
blaskiem różnobarw nej illuminaeji u roczy  p rzed 
s taw iał w idok  zaszczycić raczył obecnością sw o 
j ą  widowisko teatra lne ,dane w Pom arańczam i, 
gdzie przedstaw iono  now y balet K orsarz , po u- 
koriczeniu k tórego Objechawszy raz jeszcze park  ,

A n i l i n i e  J a t a *
P O W IE Ś Ć  HISTORYCZNA

przez

Zygmunta Kuczkowskiego.
T o m  I I .

(C iąg  da lszy  |.

— Nie róbże sobie w aszeć nic z tego, —  
odpow iedział mu na to s ta ro sta , — bo jak  was 
kocham , tak  wam  ani w łos z głow y nie sp a 
dnie. Kiedyście się aż od G ostynina tutaj 
szczęśliwie przedarli, to  już niem a się czego 
obaw iać. T utaj c a ła  tan a sz a  k raina je s t je sz 
cze dosyć sw obodna. Jeden ty lko Jm ć pan 
W ścieklica, niedaw no kap itan  regim entu bu
ław y , a  teraz  już m ajor ja k  słyszę, pobił tu 
trochę konfederatów  około W arty  i kręci się 
tędy  ow ędy, — alb tćż tyle wszystkiego.

— A! — rzekł n a  to  stolnik Szadkowski,— 
znajdzie się tu jeszcze co-w ięcej, bo moi lu
dzie; dopiero parę  dni ternu, widżiełi c a łą

Ł azienkow ski,  o godzinie 10 ’/ ,  wrócić ra  :zył do 
pałacu.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ., w  dniu  wczorajszym o go
dzinie 12ćj w południe, w ra z z c a lą  św itą  i obecin1- 
mi tu oficerami wojsk zagranicznych, w yjechać  r a 
czył konno przez rogatkę  M okotow ską na pola za 
tąż  ro g a tk ą  położone; gdzie odby ł musztrę z o- 
gniem dw óch pu łków  ułanów i jednej baterji ar- 
ty lerji  konnej po ukończeniu której, również k o n 
no z całą św itą  pow rócić  raczył do pałacu  Belwe- 
derskiego o godzinie 2 ' / , . — N astępnie  J e g o  C e 

s a r s k a  Mość przyjm ow ać raczył przedstawienie Naj- 
przewielebniejszego A rsenju s:a  A roy-B iskupa W a r 
szawskie ;o i howogeorgewskiego. — O godzinie 4ej, 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  wraz zJO.Xięciem Namiestnikiem 
o d b y ć  raczył przejażdżkę po mieście, z której 
wrócił o godzinie 4 ’/ , .  — Około godziny 7ej, J e g o  

C e s a r s k a  . M o ś ć  przejeżdżać się raczył po pa rk u  
Łazienkowskim , zkąd raczył się u d ać  do wielkie
go tea tru  i zna jdow ać się na przedstawieniu bale
tu, po ukończeniu którego, o godzinie 9 '/3 wrócił 
do pałacu Belwederskiego.

K orrespoiiflejscja Kroniki.
L i s t y  z  W. X. P o z n a ń s k i e g o .

VI.
W  sierpnia J857 roku.

B. B, Od czasu ja k  do was o l i teraturze p isa 
łem, niewiele rzeczy dało się zanotować; wszakże 
co w yszło  nowego, podaję. Z poetycznych  u tw o 
rów, acz nie oryginalny, ale tłómaczony w pro s t  
z angielskiego M akbet, przez Andrzeja  K ożm iana 
(syna ś. p. K ajetana Kożmiana) je s t  ważnym i 
miłym nabytkiem dla piśmiennictwa naszego. Dlu- 
g e niezawodnie studja , wtajemniczenie się głębo
kie w charak te r  i ducha  S hakespeara , obok pom o
cy znamienitego ta len tu  tłómacza, mogły ty lko  
s tw o rzy ć  tak śliczny, wierny przekład, najpiękniej
szego, a raczej najgłówniejszego dzieła angielskie
go piewcy. S urow y recenzent P rzeg lądu  P o z n a ń 
skiego oceniając tę pracę z w łaśc iw ą sobie sum ien
nością, karcąc  najdrobniejsze usterki w p o jed y n 
czych w y ra z a c h ,  w ierszach , nie może jednak, 
zbiorowe dając ocenienie, d osyć  jej się nacli walić

chm urę kaw alerji i z arm atam i, ja k  się p rze 
p ra w iła  przez W artę.

—  Będzie to podobno zaw sze tylko W ście
klica, — zauw ażał s ta rosta , — bo to on rzu
ca  się w szędy, ja k  cyga. Ale choćby też był i 
kto więcej, to i to jeszcze nie straszno, boć tu 
ztąd jeno  krok  jeden  do ziemi w ieluńskiej, a  
tam  stoi na czele konfederacji Jm ć pan Morz- 
kowski, a i do K rakow a nie tak  bardzo d a le 
ko a  tam tysiącom  dowodzi nasz xiąże M ar
cin z Jm ć panem  Czarnockim .

— Ej, panie starosto! — rzek ł na to z w es
tchnieniem Biesiekierski, — ufamy my Bos
kiej opiece i w aszm ość panów  pom ocy nie 
m ało , aleć trudno tego zataić, że są tak ie  rze 
czy, którym  i pom ódz nie można. Bo to jak  
dobrze mówią: Nec Hercules contra pluresl Nie 
obaw ialibyśm y się też tak  bardzo, gdyby inne 
okoliczności. A leć to nas od sam ego G osty
nina ścigają z osobliw ą pilnością, konie nam  
haniebnie posłabły i my też sami przeszło pięć 
nocy nie śpiemy; głodniśm y, osłabieni a  tu 
ja k  na  to, w ytrzym aw szy k ilka zapasów  po 
drodze, zostaliśm y się już bez ładunków . Już 
to tam człow iek nie p isałby się na  to rzem io
sło, żeby nie wiedział o sobie, że mu jest mo-

P o w ia d a  między innemi (Przeg. Pozn. IV . 1857 
str. 449): »Mało wierszy udatniejszych, w span ia l
szych, znamy w naszym języku . Co również z a 
dziwia. to wszędzie jednako  u trzym ana  siła  i u -  
roezysta  nadobność toku. W szędzie  w zorow a j a 
sność, nigdzie zawiłości, ani naciągania, a p rzy tem  
wierność, o ile t a  była możebną av takiego rzędu 
przekładzie. Dosłowności nie ma, bo być n i e  mo
gło," i t. d. A przebiegłszy drobiazgowo w szyst
kie zboczenia, choć najmniej; znaczące, dodaje: 
iiW yczerpnęłiśm y ju ż  niemal w szystko, co nam  
się chybionein zdało, w nadzie:, że praca ta  nieje
dnego doczeka się w ydania ,  n a  co ze w szech 
w zględów zasługuje, i że tłómacz zechce p rzy  na- 
stępnein z przychylnych naszych rad  i skazów ek  
korzystać. Zebrał się niemały poczet tych  w ska
zówek, ale to pochodzi raczej może z naszego zby
tecznego szperania i wymagalności, j i k  z isto
tnych  niedokładności tego przekładu. Żaden b o 
wiem na  świecie przekład nie ostoi się, gdy  się 
pocznie porów nyw ać  go z oryginałem w yraz  po 
wyrazie. M y jed n ak  nie mogliśmy niezem więcej 
szacunku okazać d la  tego dzieła, j a k  podejm ując 
tak  szczegółową pracę. P rzechodząc  raz jeszcze 
w szystk ie  stronnice, dziwimy się, ja k  mało w tak  
trudnem  zadaniu znalazło się do wytknięcia, u

Z upański mocno zajęty nowemi w ydaw nic tw a
mi, lub prow adzeniem  dalszem zaczętych. T o m X  
Polski, dziejów i rzeczy je j, już na ukończeniu:Jjg- 
dzie zawierał rozmaite pisma i rozpraw y Lelew e
la, rozrzucone po dziennikach, a mające s tyczność  
z pierwszemij- dziesięciu wiekami historji pol
skiej.

W  d ruku  zaś znajdują  się: K aje tana  K ożmiana 
»Pamiętniki« i poemat »8tefan Czarnecki." —  
A ntoniego Bronikowskiego, nauczyciela w O stro
wie (w  Xięztwie Poznańskiem) tlómaczenie: X eno- 
fonta  Ekonom ikon i P la tona  dzieła. Z rzadkiego 
a tlasu  pani Korzeniowskiej, w ażna bardzo  k a r ta  
genealogiczna.

N a  ryciny Lemerciera z P a ry ż a  czeka już  nowe 
w y dan ie  Marji Malczewskiego. P ani Twardow
sk ie j  Mickiewicza i Zachwyconej i Hloaosi.aw.icne j  
Lenartowicza. W idzia łem  rvsunki przed posłaniem
  """"        ..1
cen; wie też co może swem u sercu zaufać; a_ 
leć to samem  sercem  w ojow ać nie można!

— No! bądźno w aść dobrej myśli, — za
w o ła ł na to s tarosta , — już my tu was jakoś 
przepraw im y koniecznie. Ale siadajcież no 
Jchm ość około  sto łu  i my zasiądziem y i p o 
słucham y was,, co nam  tam  o tej waszej k o n 
federacji powiecie. Bo to Dzierżanowski, jak - 
kolw iekbądź, człek to nie lad a  i szablą, robi 
ja k  m ało który: toż się nią dobił naw et i k ró 
lestwa! anoż mi to dziwno okrutnie, że go tu 
taj na sam ym  wstępie tak  haniebnie rozbito.

W  tym momencie pow rócił B arnaba zesłu - 
gą i zastaw iw szy s tó ł kilkom a dzbanuszkam i 
piw a i miodu a  do tego wędlinam i i chlebem, 
s taną ł sobie na stronie. Goście tedy wzięli 
się do przekąski i napitku, i rozm aw iali d a 
lej — a  Biesiekierski tak  m ów ił:

— Już to i mnie to  dziwno, że pana  D zier
żanow skiego a  i nas przy nim tak a  fa ta ln a  
sp o tk a ła  konfuzja, aleć  i nie dziwię się tem u 
nareszcie,, bo to h najlepszych już bito a  belE  
et ju r is  zawsze dttbkts eventus. Nie mogę też 
nic Jm ć panu Dzierżanowskiem u zarzucić, bo' 
sobie we wszystkiem  poczynał m ądrze a  n a 
w et i dosyć dzielnie; jeno już to było jego  ta 
kie nieszczęście.
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ich, wykonane przez Antoniego Zaleskiego z Li- 
lynia. Dawno juz niemiałem tak prawdziwej przy
jemności; bo pominąwszy techniczną stronę wy
konania, bardzo udatną, świeżość, szczęśliwość 
pomysłów, harmonja kompozycji i trafność w od
daniu myśli przedmiotu, nie pozostawiają nic do 
życzenia. Zacząwszy od typu małżonki T w ardow 
skiego, owej Xantyppy polskiej, przechodząc naj
główniejsze ustępy świetnego poematu Marji, a ż 
do spokojnie-fantastycznej Błogosławionej, zdol
ny rysownik tak umiał wszędzie uchwycić ducha 
poety, pojąć najcharakterystyczniejsze, najw y
bitniejsze chwile utworu i zobrazować je, że dość 
rzucić okiem na jeden z tych ślicznych obrazków, 
aby  nietylko poznać na jakiej • treści osnuty, ale 
az’eby sobie przypomnieć cały wątek poematu, 
k tóry  niejako wypełnia, urzeczywistnia. Pan Za
leski pracując dalej aa tem polu, zrobi wielką 
przysługę naszej literaturze, podnosząc jej pię
kności i uwydatniając je  (źe tak się wyrażę) tym, 
którzy ich niedojrzeli myślą tylko samą. Będą to 
pierwsze płody polskiej literatury, illustrowane 
przez polskiego artystę, co potrafił zrozumieć 
przedmiot i myśl ich należycie, odpowiednio je  
wykonywując. Ciekawa rzecz tylko, czy Zupań- 
ski będzie zachęcony do dalszych starań w tym 
rodzaju, podejmując tym razem (ile mi wiado
mo) znaczne koszta i trudy — uznaniem publicz
ności przez liczny współudział w rozebraniu e- 
xemplarzy.

Łukaszewicz wygotował trzy tomy Dziejów ko
ścioła katolickiego w WieLo/totsce, które tenże 
xięgarz nabywa jednocześnie z poematem Odyńea 
p. n. Barbara i Lubomierski.

Jego nakładem ma się takz’e ukazać niebawem 
rękopism Moszyńskiego o Bonowaniu Stanisława  
Augusta, w bibljotece Raczyńskich w Poznaniu 
znajdujący się.

Jak  uważacie, Zupaiiski jes t  jedynym xięga- 
rzem w Xięztwie, który nie traci odwagi w obec 
antypafji do literatury mieszkańców prowincji 
nasz ty , jedynym nakładcą, k tóry codzień no
wych nakładów się podejmuje, utrzymując jesz
cze pomiędzy nami jaki taki ruch umysłowy, i 
chociaż tradycję, że w Wielkopolsce jeżeli nie 
czytają i nie piszą, to przynajmniej drukują się 
polskie rzeczy.

Z mniejszych jego nakładów, wyszły świeżo 
dwie piękne mowy najlepszych kaznodziejów na
szych, XX. Prusinowskiego i Janiszewskiego, 
miane na pogrzebie zmarłej ś. p. jenerałowćj z G ru 
dzińskich Chłapowskiej, oraz ryciny kościołów 
w Wielkopolsce, wyjęte z atlasu * Wspomnień 
Wielkopolskioht< Edw. Raczyńskiego.

Powieść p. Paul. Wilkońskiej pod tytułem Ire
na, wyszła niedawno nakładem Merzbacha, nie 
przedstawia nic coby na polu powieściarskiem 
stanowiło bądź nowy zwrot, nowy charakter, lub 
nawet coby było jakicinś odświeżeniem używa
nych już myśli, wypadków i t. d. Całą wartością 
tej xiąźki, że styl piękny, jasny i charaktery (choć 
nienaturalne) dobrze przeprowadzone.

Najważniejszą publikacją poznańską jes t  na n-
■ an cra— — a— m— — — —

— Powiedzże mi w aść wszystko, — prze
rwał opowiadającemu starosta, — i jeżeli ła 
ska, z początku, bo prawdę m ówiąc, to my 
tu i o tem nic pewnego nie wiemy, jakim to 
sposobem on się dostał poraź wtóry do Fran
cji? A już, co tam mówią o jego wojnach za 
morzem i o tej tam koronie Indyjskiej, to pra
wie całkiem wygląda na bajkę. Jakże więc? 
był on też w rzeczy wice-regein hiszpańskim  
w Indjach?

— W ice-regem nie był, —  odpowiedział 
Biesiekierski, — jeno królem prawdziwym, i 
nie w Indjach, jeno cale gdzie indziej.

— I był królem istotnie?
— Takim samym oko w oko, jak nam dziś 

panujący Jmć Poniatowski.
•— Powiedzże mi w aść proszę coś o tem 

pewnego, — rzekł na to niecierpliwie staros
ta, — bo to przecie rzeczy ciekawe. A w aść  
je znasz pewno lepiej niż inni, boś to od da
wna wierny jego towarzysz. Czy byw ałeś 
z nim także po tych tam krajach?

—■ N ie , panie starosto, —  odpowiedział 
Dzierżanowskiego towarzysz, — tam z nim 
nie byłem, ale tu jestem mu nieodstępny i wiem 
o wszystkiem prawie tak jak naocznie. Ale

kończeniu będąca:- Teka Gabrjeia Junoszy Bodo- 
s kie g o , arcybiskupa gnieźnieńskiego, wydana 
przez Kazimierza Jarochowski ego. Pięć tomów 
już wyszło, szósty i ostatni ma się niebawem uka
zać. Xięgarnia K. Kamieńskiego, której to dzieło 
jes t  nakładem, może się poszczycić jego wydawni
ctwem. Są to ważne a dokładne dokumenta, rela- 
cjo sejmowe, korrespondeneje królewskie, dygni
tarzy, posłów, mowy, zapiski i t. d., obejmujące 
czas 1 V17 do 1733 ro k u ,  obok innych ró
wnie ciekawych dodatków, sięgających r. 1096. 
Jedyne to może wiarogodne będą źródła tyczące 
się tej chwili; ktobądź chce się z nią zapoznać nie 
obejdzie się bez nich. Pochodzą one z teki arcy
biskupa Podoskiego, które bądź zbierał jako mi
łośnik rzeczy krajowych, bądź miał je  jako tak 
wysoki urzędnik państwa. Pow iada wydawca 
w przedmowie, że znakomity jeden obywatel, pan 
M., dał je  w podarunku pewnemu historykowi tu 
tejszemu. z którego polecenia p. Jarochowski zaj
muje się wydawnictwem tychże. Uwag swych nie 
dodawał on żadnych, dopełnień podobnież, lecz 
zajął się tylko uporządkowaniem chronologicznem 
rozrzuconych dokumentów i przejrzeniem zape
wnie samego ich wydań a.

Zagadawszy się o literaturze, już brak mi miej
sca tym razein na inne wiadomości o nas; zosta
wiając je  sobie do następnego listu, dodam tylko, 
źe susze ciągłe, lub zniszczenie szerzące nawałnice 
z gradem, trapią rolników, a jak  teraz choć jesz 
cze nie zupełnie afrykańskie, jak  zauważa! kroni
karz Gazety poznańskiej, ale niesłychane mamy 
gorąca.

WIADOMOŚCI ZAtlllAMCZM
59 ep  esz  e T e  leg  ea.fi czat e.

T  r y  e s t 3  W r z e, ś n i a. Wiadomości o- 
trzymane z IConstatynopola donoszą, źe sułtan ma 
posiać, missję do Iliszpanji w celu umocnienia sto
sunków między tera państwem i Fortą.

Rząd turecki nie ustaje w zabiegach w przed
miocie ewakuacji w yspy Perim przez anglików i 
przywrócenia tej wyspy rządowi Wysokiej Porty.

M a r s y  l j  a 3 TV r z e ś  n i a. Marszalek 
Randon przybył tu i powitany został salwami ar- 
tylerji. Mo nile ar algę rie a broni biur arabskich 
z okoliczności proęessu kapitana Doineau i zapo
wiada szereg artykułów w  tym względzie dla ob
jaśnienia opinji poblicznej.

Poczta z Konstantynopola 26 Sierpnia przybyła 
i przywiozła następującą wiadomość:

»Dniein pierwej lord Redcliffe i p. P rokeschza
wiadomili Portę o porozumieniu zaszlem między 
ich rządami i czterema sprzymierzonemi pań .w a
mi w przedmiocie unieważnienia wyborów wMol- 
dawji. Dywan wysłał telegrafem kajmakanowi 
rozkaz rozpoczęcia na nowo wyborów.

F r a n k  f  a r t n. M, 3 W r z e ś n i  a. Journal 
de Francfort zawiera depeszę z Bernu (we czwar
tek) według której rada kantonu W aadt wysłała 
wojsko w celu przeszkodzenia robotom przy ko
lei żelaznej z Oron. Rada stanu unieważniła posta-

wieleby to powiadać, a tu i nie pora po temu, 
i co innego teraz na myśli. Powiem więc tyl
ko króciuchno. Bo to i jegomości będzie pe
wno wiadomo, że Jmć Dzierżanowski starał 
się tu niegdy o Kasztelana sieradzkiego dzie
weczkę....

— Tak, — rzekł starosta, — coś ja  to o 
tem słyszałem .....

—  Otóż więc wtedy, za Jmć Bierzyńskie- 
go powodem, w którym nie wiedzieć czemu, 
osobliwego miał wroga dla siebie.....

— A! to o tem już nie wiem.
— Ale tak było. Otóż natenczas sprawa ta 

mu się nie udała, co go tćż sfrasowało hanie
bnie. A zrobił on był mało co pierwej huczny 
zjazd na swoją m acochę, za co go potwarza- 
no piekielnie, choć, prawdę m ówiąc, niesłu
sznie. Może w iec do tego wszystkiego jeszcze, 
i jakie inne się przyłączyły zgryzoty, o któ
rych nie wiem: ale dość że go wtedy jakoś 
tak przygniotło było sumienie i tak mu przy- 
tem skruszało serce, iż chociaż go już prawie 
na rękach noszono w W arszawie, ba i sam  
król nawet jął obsypywać łaskam i, on prze
cież postanowi! był sobie, pójść piechotą do 
Rzymu i poszukać dla siebie ulgi a  zarazem  
tćż i pociechy.

nowienie to rady kantonowej, i uczyniła j ą  odf o- 
wiedzialną zawszelkie następstwa.

B e r l i n g  W r z e ś n i a .  Zeit zaprzecza po
głosce podanej przez niektóre dzienniki tutejsze, 
jakoby pułkownik Manteuffel został mianowany 
ministrem przy dworze wiedeńskim. (S. B. Z )

A N G L  J A
Londyn 2 Września. Times z okoliczności pro

klamacji wydanej przez powstańców w Delhi, a 
oskarżającej Anglję o zagrożenie interessów reli
gijnych w Indjach, roztrząsa jak dalece rozciąga 
się prawo prozelityzmu rządu i ludu angielskiego 
w jego posiadłościach angielskich.

Dziennik ten przyznaje, że rząd angielsld jako ta
ki, nieinoźe zajmować się prozelityzmem w Indjach. 
Jest mu to wzbronione traktatami, i umowy za
warte w tym względzie, powinny być szanowane. 
Anglja nie może nawracać Iudjan pałaszem, ale me 
idzie zatem według Timesa, żeby chrześćjanie nie 
mogli jako prywatni ludzie utrzymywać w Azji 
misjonarzy, stawiać kościoły i zakładać instytucje 
religijne bo byłoby to najnie.właściwszym zamachem 
przeciw indywidualnej wolności, gdyby kto chciał 
wzbraniać urzędnikom wojskowym i cywilnym, a 
nawet jeneralnemu gubernatorowi, przykładać się 
w charakterze obywateli nieurzędowych i z tytułu 
prostych członków, do tego rodzaju instytucji. 
Takie jest zresztą zdanie lordów Wellesley, Min
to, Hastings, sir C. Metcalfe, lorda Williama Ben- 
tinck i innych.

Nic także nie może przeszkadzać rządowi, nawet 
jako  rządowi, brać udział w planach ogólnej do
broczynności, i zakładać lub zatwierdzać instytu
cje, które nie mają innego celu jak ulepszyć poło
żenie i cywilne, umysłowe lub cielesne indjan.

Dość jes t  w każdym razie odznaczyć różni
cę między ulepszeniami świeckiemi i religijnemi 
i z tego powodu instytucja mająca na c e lu  jawnie 
popierać nawracanie indjan, nie może być insty
tucją rządową, ale nic nie przeszkadza zaprowa
dzenia rządowej szkoły świeckiej dla ludu.

Rząd indyjski powinien podług Timesa, strzedz 
się żeby się niezdawało, iż zanadto ustępuje prze
sądom krajowców. Byłoby w tem inne może nie- 
bespieczeństwo, to jest zdawałoby się, źe ustę
pujemy przez obawę i że przezto podnosilibyśmy 
sypoja w wyobrażeniu jakie on ma o sobie. Wiel
ka Brytanja nie może pozbawiać się swego cha
rakteru narodu chrześcijańskiego i narzucać rządo
wi indyjskiemu powinność porzucenia bez różnicy 
wszelkich środków zdolnych podnieść i ulepszyć 
stosunki narodowe krajowców, podwyższyć ich 
umysłowe ukształcenie i dać i in poznać historję i 
literaturę europejską, przez tę sarnę obawę, że roz
szerzając naukę i wiedzę ludu, mógłby go uczynię 
niezadowolonym z niedorzecznej religji swoich 
przodków.

Jeśli propaganda pośrednia, jak ta o której mó
wimy, dodaje Times, obudzą spleen między indja- 
mito i nadal bez skutku'niezostanie. Jesteśmy przez 
traktaty zobowiązani niewdawać się do religji in
djan, aleza to jako rząd w Iudjach mamy obowią
zek wspierać i poprawiać wszelkiemi silami dobry

— Patrzajże waść, panie bracie! — zaw o
ła ł  na to starosta, obracając się do stolnika, 
taki to przecież poczciw y człow iek ten Dzier
żanowski.

—  A czy to ja tego nie mówię zawsze? —  
powiedział stolnik, —  czy nie mówiłem i wten
czas, kiedy się jeszcze starał o Kasztelankę? 
jeno że mnie rozumieć nie chciano. Ale po
wiadaj waść dalej.

—  Otóż jak sobie postanowił, — pow iadał 
dalej Dzierżanowskiego towarzysz, — tak też 
i zrobił, i ubrawszy się po pielgrzymsku, po
szedł do Rzymu. Ale już to widać nie była je
mu potrzebna taka pokuta. Bo ledwie doszedł 
do Francji...

— A cóż on robił we Francji, kiedy zmie
rzał do Rzymu? — zapytał na to starosta.

— Tamtędy szedł, — odpowiedział B iesie
kierski.

— Ależto od nas do Rzymu przecież nie 
przez Francję prowadzi droga!

— Panie starosto! — rzekł na to Biesie
kierski z uśmiechem, litując się w dobrej wie
rze nad niewiadom ością starosty, — już to

D O D A T E K .



b y t m oralny  i intelektualny lu d u  zostającego pod  
naszein panowaniem.

—- Times chw ali  zamiar lo rda  E lg ia  udania  się 
w podróż na północ Chin w celu sp róbow ania  czy
nie u d a  mu się wejść  w negocjacje z dworem  P e 
kinu. Czyby mógł zrobić to  lo rd  Elgin pozostając 
w  H ong-K ong  zapytuje  Tmes? Nie! Nie może on 
rozpocząć stosunki dyplom atyczne  z guberna to 
rem Y eh; by łaby to  zap raw dę  niedorzeczność. Nie 
może w  obecnej chwili uderzyć  na Kanton, bo nie 
ma tam  swojej armji. P o trzeb a  i po li tyka  r a 
d zą  mu zarazem tę podróż, choćby ty lko  dla  zabi
cia czasu.

W  każdym razie mówi dalej Times, nie jes t  to 
miłą rzeczą d la  arnbassadora  być pozbawionym 
najważniejszego argum entu  swojej missji. N iew ąt
pliwie daleko przyjemniejszem byłoby dla  lo rda  
E lgin  pokazać swoich żołnierzy, aniżeli ośw iad
czyć rządow i chińskiemu, że oni są ju ż  w drodze. 
Ale lord Elgin nie p ierw szym  jes t  ambassadorein 
k tó ry  się znajduje  w takiem położeniu. W y p adk i 
k rzyżują  najlepsze nasze projekta , i nadzieje n a j
bardziej uzasadn ione . Anglja je s t  tam  w roli czło
wieka, k tó ry  ma zanad to  zobow iązań i k tó ry  nie 
może uczynić zadość  jednym , j a k  ty lko odk łada 
ją c  na później drugie. Ale ma ona wolę i środki 
dostateczne do uczynienia zadość wszystkim sw o 
im zobowiązaniom prędzej czy później i na lo rda  
Elgin przyjdzie także kolej w  swoim czasie.

Londyn 3  W rześnia. W czoraj siedin pułków 
piechoty i cztery ja z d y ,  razem 11 pułków nowych 
o trzymało rozkaz przygotow ania  się do marszu do 
Indji. W  ostatn ich  dniach w przecięciu co dzień 
odpływ ało  z Anglji po 500 ludzi dziennie; ju t ro  
znowu 400 odpłynie z Portsm outh .

—  Lord  Palm erston  w początku  bieżącego t y 
godnia  u da ł  się do swojej wiejskiej posiadłości 
w H ertshire , a b y  odpocząć  po trudach  parla- 
inentowych, lord  Clarendon i xiążę Argyll są 
w Szkocji, lo rd  Ł ansdow ne w  swoich dobrach 
w W iltsh ire ;  sir Charles W o o d  w podróży ob ja 
zdowej po Irlandzkich portach wojennych, kan
clerz skarbu  w swoich dobrach . W Londynie lub 
jego  okolicach baw ią obecnie ty lko minister w oj
ny, minister osad i p rezyden t  kontroli indyjskiej. 
N iektóre dzienniki, między niemi D aily Neirs, w y
znają obawę, że ministrowie używ ający ja k b y  ferji, 
przez ten czas mogą zaniedbać swoich powinności, 
zarzucają naw et dw orow i jego  oddalenie się' do 
Balmoral.

Globe odpow iada  na te zarzuty , że ministrowie 
uczynili wszystko co ty lko  uczynić mogli, i że nic 
by  to nie pomogło, g d y b y  królow a i ministrowie 
nieoddalili się z Londynu.

W czoraj w pałacu  krysz ta łow ym  w Sydenham , 
była p róba  śpiew u 3 0 J0  dzieci, które bez nut, ty l 
ko za pomocą prostej znanej daw no  metody uczą 
się śpiewać. Dla usłyszenia  tych 3000 śp iew a
ków , zgromadziło się przeszło trzydzieści tysięcy 
gości.

— R ząd  angielski odroczył parlam ent jońsk i na 
dw a lata. T o  rozporządzenie  sprawiło niezmierne 
wrażenie w Korfu . (Nene Pr. Ztg).

tam Dzierżanowski wiedział pono najlepiej, 
kędy jest droga. Otóż idzie sobie przez Fran
cję i nie wie o niczem: kiedy go nagle drabi 
królewscy chwytają i do więzienia wrzucają. 
Siedzialże sobie nieborak in fundo  dobrych 
kilka tygodni i byłby siedział Bógw ie jak dłu
go; ale przecież jakoś za łaską Bożą dow ie
dzieli się o tem polacy przebywający naten
czas w Paryżu i wdawszy się o to do króla, 
uwolnili go z wieży. A że to wiele i cudnych 
rzeczy napowiadali o nim francuzkiemu kró
lowi, tedy król go chciał poznać: a poznawszy 
i zrozumiawszy, że jest inąż tak dzielny i żo ł
nierz przedni, dał mu okręt i pieniędzy i ludzi, 
i wyprawił go na zdodycze dolndjów W scho
dnich. Ale już to snać było tak zapisano, że
by tam nie dojechał. Bo tóż i ledwie co na 
morze wielkie wypłynął, kiedy zerwała się 
burza sroga, jakie w ięc gęsto bywają na mo
rzu, i nawę jego potłukła, wktórym to niebez
piecznym terminie ledw ie on sam z ośmnastą 
swych ludzi w yratow ał się pływaniem, dobi
wszy się do brzegu, którego nawet świadomi 
tamtych mórz jego majtkowie nie znali. Roz
patrzywszy się dopiero dokładnie, poznał 
Jmć Dzierżanowski, że to jest wyspa wielka, 
zamieszkana przez dzikie ludzie i inne rozma-

A U S T  R  J A.
Wiedeń 3  Września. Jegb Cesarska Mość po

ju trze  wieczór oczekiwany je s t  ż powrotem  z W ę 
gier.

Nazajutrz G b. m. wszyscy reprezentanci obcych 
mocarstw w kongresie sta tystycznym  mają mieć 
osobne posłuchanie u J. C. Mości. P rzy  zamknię
ciu kongresśu w dniu 8 b. in. minister hand lu  u- 
rżąd/.i wycieczkę doSem raering i w M urzzusehlag  
w ypraw i świetną ucztę dla członków kongresu.

W miejsce zmarłego biskupa w Pradze  D rT ip p -  
mann, wyznaczony został dziekan tamtejszej k a p i
tuły metropolitalnej KrCitscli.

— Z asada ostemplowania dzienników ju ż  po
dobno została zdecydowana. Stempel za każdy 
exeroplarZ ma wynosić 1 krajcar, wieczorne w y 
dania w tedy  tylko ulegać będą stetllplowi, jeś l i  nie 
są dodatkiem  stałym do  dziennika porannego. 
Stem plowanie  musi być dopełniane przed d r u 
kiem. Środek ten wchodzący w wykonanie  od d.
1 S tycznia  r. p., podwyższy cenę każdego d z iec
ka o 5 do 6 z Ir. (.Wue Pr. Z. >

C H I N Y .
Pays  oświadcza, że podana  przez niektóre dzien

niki angielskie wiadomość, ja k o b y  eskadra  półno- 
cno-am erykuńska opanowała w yspę  Formozę, je s t  
bezzasadną. (Nene Pr. Zeil.)

F R A N C J A .
P ary i  3  W rześnia. Cesarzową Eugenja  ma p rzy 

być w  dniu 20tym b. in. do obozu w Chalons.
C odo  Cesarza Napoleona, po powrocie z Niemiec 

zabawi on kilka dni w Fontainebleau w początku 
października.

Rozmaite komentarze dają  się już słyszeć w  s a 
lonach i prassie. Z apow iadają  odsunięcie się w y 
raźne Francji od Austrji i osłabienie przymierza
2 Anglją. Niektórzy posuw ają  się aż do tw ierdze
nia, że obóz pod Chalons ma znaczenie groźby 
względem Austrji. Widocznie są  to zbyt p rzesa
dzone opinje, ale nie można zaprzeczyć, że p rzy  
puszczenia te uspraw iedliw ia ją  w części p rzy n a j
mniej okoliczności które dały rządow i francuzkie
mu powód uskarżania się na Anglję, szczególnie 
za wybryki dzienników, machinacje k tórym  poli
cja angielska nie s tarała  się zapobiedz j a k b y  n a 
leżało, nakomec za pobłażliwość z ja k ą  to lerow a
no jawną nieprzyjacielską postaw ę lo rda  Redolif- 
fe przeciw Francji w K onstan tynopolu ,  pomimo 
przychy lnych  zamiarów przez jego  rząd  objaw io
nych.

Austr ja  k tóra  przez swego reprezentanta  p rzy 
łączyła się do tych  niesym patycznych kroków 
w K onstantynopolu , nie może także spodziewać się 
wzmocnienia swoich s tosunków  z dworem Tuile- 
ries. Ale nie należy zapominać że w obecnym s ta 
nie rzeczy Anglja nie może gniewać się, choćby jej 
dano do tego niejaki powód i że A ustr ja  pewno 
nie uczyniłaby teraz pierwszego kroku nieprzyjaźni 
względem Francji, kiedy tego nie śmiała uczynić 
nawet w K onstantynopolu , gdzie poprzestała  na 
postępow aniu  za Anglją.

M ówią tu  ale może przedwcześnie, że stosunki 
między dworem sardyńskim i stolicą Rzymską,

ite murzyny, a zowie się Madagaskar. Arioż 
było to nieźle, bo Jmć Dzierżanowski znał 
już dawniej takie dzikie narody, rozumiał ich 
mowę i wiedział do nich sposoby. W ięc tóż 
zebrał ich zaraz, jako mógł najprędzój uzbro
ił, musztry wyuczył, drugie zaś zaprzągł do 
pracy, kazał stawiać wsie, miasta — a tak 
między niemi zasiadłszy, dał się obrać ich 
królem. A już był z niego król sprawiedliwy, 
bo się tóż manifestował innym panom po swych  
ziemiach murzyńskich i pisał się regularnie: 
Michał, z Bożej łaski a z woli narodu, król 
Madagaskaru.

— No! —  rzekł na to starosta, —  już tóż 
na naszej szlacheckiej głow ie była i korona 
murzyńska! Ale powiadaj waść dalćj, bo to 
podobno nie długo było tego panowania?

—  A! — odpowiedział Biesiekierski, — 
przecież też sobie panował przeszło rok cały. 
Już mu się tóż zaczęło i nieźle powodzić, bo 
i wsie już stawały i miasteczka się murowały 
a i kościoły, bo jako mi to powiadał, chrzcił 
murzyny porządkiem, czy chciał który czy nie 
chciał. Anoż tak było. Ale to trzeba wiedzieć 
że w tym tam kraju, gdzieś kołobrzega, Fran
cuzi już dawniej byli wylądowali i zbudowali 
sobie zameczek. Z tytułu więc tej osady wy-

•polepsząfą śię.
X iąźe Napoleon wyjeżdża ju t ro  do w ód Pyre- 

hejskich. Xiąże d 'A lba szwagier Cesarzowej, p rzy 
był dziś z ran a  do Paryża, zostaw iw szy xięźnę 
małżonkę sw oją w Biarritz, żkąd  ona Wróci dopie
ro razem z Cesarzową.

Mówiliśmy już  że pow ró t  królowej Marji K ry 
s tyny  do M adrytu , został odroczony. Podobno 
kró low a m atka  oświadczyła  listownie królowej 
Izabelli, że nie stąpi nogą na ziemię hiszpańską, 
dopóki marszałek Narvaez będzie na czele rządu. 
Pojm ujem y że królowa Izabella nie chciała n a r a 
żać się obecnie dobrowolnie na niebezpieczeństwa 
jak ieby  sprow adziła  jej niewątpliwie zmiana gabi
netu, nie licząc ju ż  nawet kłopotów jak ieb y  w y 
wołała obecność królowej Mtirji K rys tyny  i że ra- 
da  je s t  zapobiedz tak jednym  j a k  drugim.

Journal du, Havre zapewnia, że pow stańcy na 
wyspie San Domingo przedstawili Cesarzowi N a 
poleonowi prośbę, aby się zajął ich sp raw ą  i do 
pomógł im w obronieniu się przeciw cesarzowi Su- 
lukowi. Z ostaw iam y wspomnionemu dziennikowi 
całą odpowiedzialność za to twierdzenie.

W e d łu g  w ia rogodnych  chociaż może nie zupeł
nie autentycznych  zdań, ajenci i ministrowie francti- 
źcy za g ran icą  Otrzymali polecenie, mianowicie na 
pó ł-w ysp ie  włoskim, aby formalnie oświadczyli 
się przeciw wszelkiego rodzaju  proklamacjom nm- 
ra tystów . Z re sz tą  agitacja k tó rąby  starano się obu 
dzić w ty m d u ch u ,  nie wielki miałaby skutek j a k  po
w szechn ie  zapewniają.

Depesza z I Iong-K ongnadesz la  do ministerstwa 
m arynark i  donosi, że adm irał Guerin wysłał dwa 
okrę ty  wojenne dla  udzielenia protekcji naszemu 
ajentowi w Szangai panu du Montygny.

Zwrócono dziś bardzo uw agę na tę okoliczność, 
że sąd  kassacyjny  unieważnił jed en  w yrok  sądu  
algierskiego, z pow odu że tłomacz który użyty  był 
w  proeessie i k tó ry  dawniej już złożył był p rzysię
gę rządowi, nie sk ładał takowej specjalnie przy tej 
okoliczności. P rzypuszczają  że to może być przy
gotowaniem do kassacji w sprawie kap itana  Doi- 
rieau, jeś liby  się pokazało żet.>ka sama nieregular- 
ność popełnioną została i w tym  ostatnim proeessie.

P rz y p o m n ą  sobie czytelnicy, że jeneralne zgro
madzenie akcjonistów dziennika Vdivers, sp row a
dziło ważne przesilenie w istnieniu tego dziennika; 
to przesilenie skończyło się formalnem poróżnie
niem i podobno pociągnie za sobą  utworzenie no
wego dziennika. Pan  Veuillot, śmiały pisarz ul- 
tra-m ontańsk i, pozostaje p rzy dzienniku U nitem , 
ale pan  Gondon odłączył się już i kupił od  xię- 
dza M ignę dziennik la Voix de la Verile\ uzyskał 
pozwolenie w ydaw ania  go codziennie i zmiem} ty 
tuł. Dziennik ten o d tąd  uazyw ać się będzie (U n i
te r .... set.

P aryż 4 W rześn ia . Zdaje się że. lord  de Rćd- 
eliffe a  zatem i pan  von P rókesch  ustąpili nareszcie 
w K onstan tynopo lu  pod względem środków  m a
jących  być przedsięwziętemi w celu unieważnienia 
w yborów ; ale na  nieszczęście należy się obawiać' 
żeby z tego nie w ynikło co niepomyślnego.

Anglja i F r a ncja ułożyły się stanowczo w przed-

malowali oni sobie jakoby prawo własności 
do tego całego kraju na rzecz swego króla. 
Kiedy w ięc wyczytali to z manifestu, że już. 
tu ktoś sięgnął po tę koronę, ba i posiadał ją 
nawet, upominali się o to. A leć trafił tu, jako 
mówią, djabeł na pogana: ci przy swojem, a 
ten jeszcze lepiój przy swojem, — nuż w kłó
tnię, a nareszcie i w czuby! Biłże się Dzier
żanowski swojem wojskiem jak mógł tylko naj-' 
lepiej: ale, jak mówi, nie będzie to żołnierz' 
z murzyna. Przemóżono go tedy —  a potem 
już musiał uciekać.

— Anoż i po królestw ie! — rzekł na to 
starosta, — ale mów wasze dalćj.

— Anoż od tego czasu, — powiadał dalćj 
Dzierżanowskiego towarzysz, — już mu się 
rozmaicie darzyło. Miał więc z początku o- 
kręcik, któren zabrał ze sobą, i tym okrętem  
trochę po morzu wojował. Bó trzeba wiedzićć, 
że na morzach jest takie prawo, że kto kogo 
napotka a poczuje się w sile, wolno mu się 
spróbować — a kiedy wygra, tedy już zabie
ra to wszystko, co znajdzie w czółnie swoje-*' 
go adwersarza.

(D aiszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nru 265 K roniki
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miocie wspólnego działania w Chinach. Jeden 
dziennik mówi o mającym być utworzonym  obo
zie d la  w ojska  angielskiego na południu portu  
H ong-Kong. Dziennik ten dodaje, z’e lo rd  Elgin 
nie rozpocznie nic przed przvbyciem am bassadorn 
francuzkiego. Jeśliby  przyszło do wypowiedzenia 
wojny, nastąpi ono wspólnie w imieniu obu  państw.

Chociaż wiadomości z Indji francuzkich ciągle 
są zadowalające i nie mamy pow odu obawiania się
0 bezpieczeństwo naszych posiadłości, minister ma
rynark i przez ostrożność, polecił w ysłać arty lerję
1 piechotę m orską do Pondieheri .

H rab ia  W alew ski z małżonką wyjeżdżają ju tro  
do Biarritz. Dzienniki z tam tąd donoszą, że Cesa
rzowa odbyła  przejażdżkę m orską przy brzegach 
hiszpańskich, a  w niedzielę daw ała  ba l d la  osób 
zaufanych, w swojej rezydencji.

Około 15go b. m. ma się odbyć  w Chalons wiel
ka eeremonja religijna, do której odprawienia  za
proszony będzie kardyna ł  Morlot. B yć może że 
eeremonja ta  w strzym aną zostanie do czasu p rzy 
bycia Cesarzowej, k tó ra  ma być w Clialons około 
20go b. m.

Marszałek Rand.on uda  się do obozu pod  Cha
lons, j a k  tylko drażliwe kwestje k tóre  sp o w o d o 
wały przyzwanie go do Paryża, zostaną załatwione.

R ad y  jeneralne oświadczają się stanowczo na 
korzyść  przekopania  między-morza Suez. Mini
ster spraw  w ew nętrznych na zapytanie  prefektów 
względem przedstawienia tej kwestji pod  rozp ra
wy rad, odpowiedział że jak ieko lw iek  mogą być 
zamiary rządu  w tym względzie, to nie powinno 
bynajmniej tam ować swobodne objawienie się o- 
pinji rad  jenera lnych .

—  P iszą  z obozu pod  Chalons 3go b. m., że 
w dniu 31szym sierpnia ostatnie oddziały wojska 
przyby ły  już  tam i cała gw ard ja  Cesarska je s t  już 
zgromadzoną w obozie. Cesarz sam z najw iększą 
troskliwością w gląda ł  we wszystkie szczegóły służ
by  obozowej pod  każdym  względem mogącym za
pewnić dobry  by t żołnierzy. Za kilka dni będą 
mogły rozpocząć się w ielk iem anewry, któremi sam 
Cesarz osobiście będzie dowodził. M oniteur ogła
sza rozkaz dzienny, k tó ry  Cesarz w ydał do wojska 
za przybyciem do obozu.

W k ró tce  wychodzić  zacznie nowy dziennik czy
sto literacki w formie Figara , a pod  tytułem który 
na  w ydaw ców  nak łada  ważue obowiązki; dziennik 
ten nazyw ać się będzie B eranger. (Ind Belge) 

I N D J  E.
W ym ordow anie  garnizonu w  C aw npore, je s t  

do tąd  najokropniejszym ustępem wielkiej trajedji 
w Indjach. Szczegóły n igdy  może nie będą d o 
kładnie wiadomemi, chociaż dziś słychać, że jeden 
sierżant, nazwiskiem Browne, uszedł z tej rzezi. 
T im es  zawiera w  liście swego korresponden ta  
z K alkuty , niektóre szczegóły z osta tn ich  dni te
go garn izonu, z k tó ry ch  następujące wyciągi 
p rzedstawiają  najwięcej interesu:

Pow stan ie  w ybuchło  w  Caw npore  w  dniu 5 
czerwca. J a k  ty lko N ena Sahib  dowiedział się o 
tern, wyruszył zaraz ze swemi sześciu działami, 
które  za pozwoleniem rząd u  angielskiego miał za
wsze w  swoim zam ku B ethoor ,  przyłączył się 
do pow stańców  i ob ją ł n ad  niemi dowództwo. 
Ściągnął jeszcze z innych  miejsc k ilka ciężkich 
dział, któremi zaczął ostrzeliwać obw arow ane  ko 
szary  jenera ła  W heeler, a ten  mając ty lko lekkie 
działa, nie mógł na jego  ogień skutecznie odpo
wiadać. W ciągu dw óch  pierwszych tygodni j e 
nerał postradał trzecią część garnizonu. Jednakże  
nie stracił ducha i owszem w ykonyw ał wycieczkę 
za wycieczką i ciągle odpędzał nieprzyjaciela. 
G d y b y  niemiał tak  wielkiej liczby dam p o d  swoją 
opieką, byłby  się mógł bez trudności przerżnąć do 
A llahabad. Nakoniec w  dniu 20 czerwca było już 
tylko na dw a  dni żywności, w ody  brakow ało  zu
pełnie i amunicja praw ie zupełnie wyszła. Pon ie
waż było 600 dusz w koszarach, które  urządzone 
b y ły  ty lko  n a  200 osób, a nad to  poległych nie 
było czasu grzebać, przeto w ybuch ła  między an
glikami gw ałtow na choroba, k tó ra  szybko prze
rzedzała ich szeregi.

Ale dzielność walecznego W bee le ra  w zrasta ła  
razem z niebezpieczeństwem. W  dniu 26 postano
wił on w ykonać jeszcze jed en  śmiały zamach i 
przez dzielną wycieczkę zdobyć na nieprzyjacielu 
potrzebne zapasy. Z w pół zglodzonemi żołnierza
mi wyszedłszy, uderzy ł na nieprzyjaciela i w y p ę 
dził go z jego pozycji. Ale nie miał wcale jazdy , 
a ponieważ d rugi pułk  z Oude p rzy łączył się do 
nieprzyjaciół, gdy  zatem gnał przed sobą  pie
chotę pow stańców , z obu s tron  dwanaście  r a 
zy liczniejszy nieprzyjaciel ty ł  mu zabrał, tak, że

ujrzał się zmuszonym przerzynać się napow ró t 
w p o śró d  wrogów. Został on sam ciężko raniony, 
a mnóstwo jego  ludzi poległo. Ci, k tó rzy  dostali 
się napow ró t do koszar, niemieli ani żywności, 
ani w ody, ani amunicji. Pozostać teraz bezczyn- 
nemi, było to samo co umrzeć. Z tego pow odu 
w ysłano p. Steny, vice-poborcę, dla układania  
się z Nena Sahibem. Parlamentarz został przez 
Zwyeięzkiego p rzyw ódcę  bardzo uprzejmie przy
ję ty  i ułożono się o poddanie  Cawnpore, pod w a 
runkiem, że garnizon z kobietami i dziećmi, z b ro
n ią  i w łasnością  swoją, tudzież l / 3 lak  rupji, o d 
płynie czółnami do A llahabad. N igdy piekielny 
podstęp  nie u łożył zdradliwszego planu. Nasi 
nieszczęśliwi, słabi, w pó ł żywi ziomkowie, ofice
rowie, żołnierze, kobiety  i dzieci, wsiedli w  czółna 
i odbili o d  brzegu, ufui w słowo przeciwników. 
Ale zaledwie o k ilka sążni odpłynęli, na  znak da 
n y  przez samego N ena  Sahiba, zaczęto do nich 
strzelać z brzegów i większa część ich s ta tków zo • 
stała za topioną lub spaloną, a na tych  którzy skie
rowali się k u  brzegowi Oude, czekała tam już  j a 
zda, k tóra  z wściekłością rzuciła się w  rzekę i nie
w innych wycięła. Jednem u  tylko czółnu udało  się 
przebyć tę s traszną  drogę i dostać się do lądu  o 
10 mil w dó ł rzeki, ale dognano i tych  |i p rzypro
w adzono ich napow ró t z tryumfem do koszar, 
gdzie mężczyźni zostali rozstrzelani, a kobietom 
okropniejszy jeszcze los zgotowano.

P odczas  gdy  te okropności działy się w Cawn
pore, władze w Kalkucie  przedsiębrały  wszelkie 
możliwe środki, ku  w ysyłaniu  w ojska  europej
skiego w głąb kraju. W  miarę j a k  przybyw ały  
z M adras, Ceylon, B urm ab , Mauritius, z Persji  i 
z innych miejsc, w ysyłano je  paropływ am i lub 'po- 
wozami pocztowemi dalej. Ale tymczasem p o 
wstanie  coraz się bardziej szerzyło. Benares było 
prawie, a A llahabad  zupełnie w  rękach p o w s tań 
ców i przedewszystkiem koniecznem było zabez
pieczyć sobie te  dw a miejsca, a mianowicie Alla
habad , które  było konieczną p o d s taw ą  do nas tę 
pnych  operacji.

W idocznem  jest ,  że jenera ł Havelock nie mógł
by  wkroczyć do Oude, dopóki Nena Sahib stoi 
mu z boku w Bethoor, ty lko o 6 mil od  C aw npo
re. B e thoo r  je s t  silną pozycją, panu jącą  nad rze
ką i drogą. Jenerał Havelock, mówi dalej Times, 
m a do w yboru ,  albo sp róbow ać bardzo trudnego 
przedsięwzięcia zdobycia  B ethoor ,  ałbo naszych 
ziomków w  L ucknow  zostawić ich losowi. Nie 
jes t  to człowiek, k tó ry b y  się wahał w  takiem p o 
łożeniu. W id o k  naszych  zam ordow anych, shań- 
bionych, srodze poran ionych  angielskich niewiast, 
dostatecznym  jes t  niewątpliwie do wzbudzenia 
wściekłości w naszych żołnierzach. O dw ażą się 
oni na wszystko w  a taku  przeciw takiemu p o 
tw orow i i pewno za kilka dni usłyszym y, że N e
na  Sahib  został na jak ich  drzwiach swego wła
snego zamku powieszony i że Havelock bezpiecz
ny co do swoich komunikacji, pomaszeruje forso 
wnie ku Lucknow . (Neue P r. Ztg).

P E R S J A .

Szach perski ogłosił zupełne polityczne z rów na
nie swoich mahometańskich, chrześćjańskich i ży
dow skich  p o d d an y ch  i przypuszcza ich do wszel
kich  posad  rządow ych. Czegóż jeszcze b rakow ać 
m oże?—  Oto H e ra t  nie zostałjeszcze opuszczony.

(Neue Preussische Zeilung). 
T U R C J A .

N ow e w y bory  w  M ołdaw ji mają się rozpocząć 
za dw a  tygodnie.

—  Presse d'Orient zawiera bardzo szczegółowe 
sprawozdanie  z manifestacji, k tó ra  miała miejsce 
w  dniu 15 sierpnia w Bukowinie. P. de Ta lley rand  
przy w yjściu  z kościoła przywitany został pełne- 
rni zapału  okrzykami. Wieczorem ponow iła  się 
ta  demonstracja; niezmierne mnóstwo ludzi wzię
ło w  niej udział; by ła  procesja z pochodniami, 
w iw aty  pełne zapału, marsze patrjotyczne, tańce 
narodow e.

Ofiarowano p. de Ta lley rand  wieniec z kw ia
tów, na znak wdzięczności rumanów. P . de T a l ley 
rand  odpowiedział, że sympatje Francji  i Cesarza 
d la  ludów  rum ańskich  są  niezmienne, czego d o 
wodzą ostatnie w ypadkh

— Przyw ódca  powstańców  E p iru  w  r. 1854, 
zagrożony aresztowaniem pomimo amnestji, roz
począł now ą kampanję.

K rólow a grecka oczekiwaną je s t  w Atenach 
w połowie października.

Znany  filhellen pułkow nik  Stauret, zakończył 
życie w  Atenach. (Ind. Belge).

—  Czytamy w  P resie  d'Orient:
R ad a  ministrów zgromadziła się w dniu 24 sier

pnia u Porty . Rozpatrzyw szy  zawiadomienia u- 
rzędowe, udzielone w tymże dniu rządow i cesar
skiemu przez p. am bassadora  angielskiego i inter- 
nuucjusza austrjackiego, a donoszące o porozu
mieniu się w szystk ich  mocarstw , k tóre  podpisa ły  
trak ta t  paryzki, w  przedmiocie żądań  przedsta
wionych  pierwotnie przez Francję, a następnie 
popartych  przez Rossję, P ru s s y  i Piemont, co do 
unieważnienia w y b o ró w  mołdawskich, r a d a  g a 
binetu zdecydow ała  jednom yśln ie ,  że w ybory  
mołdawskie zosta ją  unieważnione. K olleg ja  w y
borcze zostaną  zwołane dla  przystąpienia  do no
wych w yborów .

Decyzja ta  ra d y  gabinetowej została przedsta 
wioną Jego W ysokości Sułtanowi i otrzymała jego 
zatwierdzenie.

Decyzja ta  następnie została  wieczorem zako
m unikow aną pp. Thouvenel, Buteniew, D nran- 
do, v. Guniach, lo rdow i S tra tfo rd  de Redcliffe ip . 
v. P rokesch.

D onoszą  z Bulgarji, że reprezentanci Turc ji  i 
P ru s s  w  kormnissji europejskiej, udali się z Gala- 
czu do W iddinu , dla przedsięwzięcia tamże p o 
trzebnych ś rodków  i zarządzenia sondowań, po
trzebnych do zdecydow ania  projektu  regularyza- 
cji linji rzeki pod W iddinem .

Kommissarz pruski podją ł się w ykonania  tego 
p lanu i oświadczył, że wszelkie robo ty  murowane 
w celu zapobieżenia podm yw aniu  m urów  w aro 
wni W idd inu ,  mogą być wykonane daleko mniej
szym kosztem, niż te, jak ie  przedstawiał p ierw o
tny anszlag inżynjerów angielskich. Same fortyfi
kacje W id d in u  w yrestaurow ane będą  w edług 
planu Omera paszy. (Ind. Belge).
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& Spraw ozdanie Bibljoleki p e te rsb u rg sk ie j. za 
rok 1856. Baron  M odest Korff, k tórem u pan 
W olff przypisał swoje wydanie  »Dziejopisów k ra 
jow ych ,"  wyznając z wdzięcznością, że bez jego 
pomocy, przedsięwzięcie nie przyszłoby do sk u t
k u , — jak o  dyrek to r bibljoteki publicznej w P e 
tersburgu, ogłosił zwyczajem swoim, coroczne o 
niej sprawozdanie, w postaci rapportu  do ministra 
dworu. Ciekawe są niezmiernie te spraw ozdania , 
a zeszłoroczne, świeżo wydane, ciekawsze jest od 
poprzednich. X iąźka też obszernością swoją zna
cznie przechodzi sp raw ozdania  dawniejsze. Ze 
wszystkiego widać, że Bibljoteka rozwija się cią
gle jak o  ciało samoistne i naukowe i że coraz wię
kszy w pływ  w yw iera  na oświatę  publiczną. Dzi
siaj bez niej nic obejdzie się źadue naukow e ob
szerniejszego zakresu  przedsięwzięcie.

Rok 1856 s tanow i poniekąd ja k b y  epokę w lo 
sach Bibljoteki. W iele  albowiem główniejszych 
jej zadań i przedsięwzięć spełniło się teraz i za
kład postąpił  naprzód  niezmiernie daleko. U rzą 
dzono w niej osobne w ys taw y  dzieł, co j a k  z je
dnej s trony  świadczyć może o bogactwie we- 
wnętrznem, tak  z drugiej ozdabia pow ierzcho
wność sal, które jak  zwykle po bibljotekach. nu
żą swoją monotonuością. Nie d la  tego jednakże  
ostatniego celu pow sta ła  myśl w ystaw y  xiąźek. 
Zarząd  bibljoteki chciał z różnorodnych  a licz
nych szczegółów, u tw orzyć  obraz zupełny, sy 
stematyczny, w szechstronny, w szech działalności, 
w szech kierunków ducha  ludzkiego. N a tej d ro 
dze wiele j u ż  zrobiono, a więcej jeszcze zrobić na 
przyszlośćj Bibljoteka obiecuje. Główniejsze je
dnak w ys taw y  w roku 1856 u tw orzy ły  się, a mia
nowicie:

1) W y s ta w a  biblji. Żadne dzieło nie ma tyle 
w ydań, nie było wyłożone na tyle języków , j a k  
biblja. T a  więc sam a w y s taw a  stanowi ju ż  całą 
bibljotekę, k tó ra  zajmie oddzielną salę, na  15 s ą 
żni długą. Zeby uzupełnić bogactw a bibljoteczne 
pod tym względem, zarząd udał się do p. Chrep- 
towicza, posła Cesarsko-Rossyjskiego w Anglji, 
k tó ry  od sławnego tow arzystw a  biblijnego uzy
skał wiele różnojęzycznych biblji, rozsyłanych na 
wody Oceanu. Zresztą, związki naukowe Bibljo
teki z innemi ogniskami l i te ra tu ry  w  Europie , d a 
ły sposobność złożenia zbioru, k tó ry  może w y 
trzym ać porównanie ze sławnym a jedynym  do tąd  
na ś wiecie zbiorem biblji h rabiów  Sussexo w w A n
glji; ilością ję zy k ó w  w y staw a  petersburgska  na
wet przewyższa angielską. O sobną  kommissję 
mianował zarząd  bibljoteki dla urządzenia  tej 
w ystaw y. Nie weszły jed n ak  do tego zbioru bi- 
blje w języku  słowiańskim i rossyjskim, pomiesz
czone osobno. I bez tego liczba ogólna sam veh_ O  ~  v

biblij wynosi do 300 numerów w katalogu, gdy 
je s t  po kilka czasami w y d ań  jednego języka, z po
w odu  ich rzadkości, dokładniejszych komentarzy, 
lub piękniejszego wydania.
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2) W ystaw a druków cerkiewno-slowiańskich. 
Nic równego na świecie nie ma żadna bibljoteka, 
eo nic zresztą dziwnego. Z tego samego zbioru 
jużby można pisać obszerne dzieła. W ydań jest 
wszystkich 266, ułożonych w porządku chrono
logicznym. Pierwsze miejsce na wystawie zajmu
ją cztery xięgi, które wyszły w roku 1491 w K ra
kowie, to jes t  Szestodniew, Czasosłow i dw a Try- 
jndy. Exemplarze zachowane pięknie, różnica tex- 
tu  od xiążek dzisiaj używanych w nabożeństwie, 
uderza. Potem idą wydania weneckie, bogatsze 
ilością tutaj,jak zbiory wiedeński i na Watykanie. 
Bibljoteka nie posiada pierwszej xiążki słowiań
skiej drukowanej w Wenecji w r. 1493, to jest 
Czasosłowu Jędrzeja de Thoresanis, ale dopiero 
zbiór zaczyna Służebnik z roku 1519 i zbiór ten 
kończy się poezją xiecia Wiaziemskiego, pod ty 
tułem »Wenecja,« drukowaną w roku 1853. Ale 
najdroższą perłą tej wystawy są druki czarnogór
skie, liereogowińskie, multańskie, wołoskie i serb
skie; każdy tutaj exemplarz stanowi rzadkość bi- 
bljograficzną. Zbiór ten zaczyna się od Psałterzu, 
który wyszedł w Cetynji 1495 roku. Jest tu mię
dzy innemi exemplarz jeden ze dwócli znanych, 
Modlił woalowa, wydanego w roku 1635 w Dołgo- 
polu na Wołochach, przez Tymofeja Alexandro- 
wicza Wera, który nim się przeniósł do Wołosz
czyzny, miał swoją drukarnię w Kijowie. W ydań 
czeskich z Pragi jes t  tylko dwa, ale za to jedno 
z nich, to je s t  Biblja przełożona przez naszego do
k to ra  Franciszka Skorynę na język białoruski, 
której druk trwał dwa lata, 1517 —19, zajmuje 
najzaszczytniejsze miejsce pomiędzy rzadkościaini 
bibljograficznemi. Exemplarz bibljoteki publicznej 
nie był cały, złożono go dopiero z dwóch exem- 
plarzy, jedenw zięty  ze zbioru Tołstoja, drugi zK a- 
steryna i dzisiaj całość jest dokładna i piękna. Je 
dyna to prawie pamiątka druków cerkiewnych 
w Czechach, vr przeciągu lat trzystu, bo kiedy 
Skoryna powrócił do Wilna, ustało wydawnictwo 
xiążek cerkiewnych w Czechach i dopiero nieda
wno rozpoczęto na nowo drukować w Pradze po 
słowiańsku kirylicą. Szereg następnie wydań wi
leńskich zaczyna się od xiążek regoż Skoryny z r. 
1525, to jest od Apaslołu i Kanonów. Są to razem 
i pierwiastki sztuki drukarskiej w Wilnie. Są tu 
taj między innemi wydaniami, jako rzadsze, Ewan- 
gełja i Psałterz z roku 1575, drukowane przez 
P iotra  Timofiejewa Mstisławcewa, w typografji 
Mamoniczów, która powstała w ia t  50 po drukar
ni Skoryny. Jes t  jedyny znany exemplarz Aposto
la z roku 1575, i dalej, nadzwyczaj rzadkie dzie
ło: T rybunał obowaielem welikoho kniażstwa Li- 
towskoho na sojmie warszawskom dannyj, roku 
1581. Jest cały exemplarz Statutu  z roku 1588, 
dalej jedyny  exemplarz przywileju Zygmunta III 
z dnia 15 lipca 1589 do całej Litwy, oprzejeżdzie 
Jeremiasza patrjarehy konstantynopolsliiego i o 
tem, że im władzę się daje sądu i kary; trzy na
stępne wydania drukowane są głoskami rękopi- 
śiniennemi; jedyny także exemplarz Cwietnoj Tria
dy  z roku 1609, który Bibljoteka nabyła w ro 
k u  1855; dalej jest Służebnik, który wyszedł 
z drukarni wileńskiego bractwa św. Ducha w ro
ku 1617 i t. d. Ostatnia xiążka cyrylicka w W il
nie drukowana, pochodzi z roku 1808. Po w yda
niach wileńskich, następują niemieckie z Tubingi, 
Stolzenberga, Królewca, Halli, Wiednia, Lipska, 
Budy, Karłsruhe, Berlina i Brunświku. Potem idą 
wydania białoruskie i koczujące, to jes t  z takich 
drukarni litewskich, które się przenosiły z miej
sca na miejsce, według woli panów, których były 
prywatną własnością. Godniejsze uwagi i rzadkie 
są: katechizm  luterski białoruski, który xiąże 
Czarny Radziwiłł drukował w roku 1562 w Nie
świeżu, Ewange/je wydane przez hetmana Chod
kiewicza w Zabłudowie, dalej jedyny exemplarz 
Psałterzu  zabłudowskiego z roku J570. Jest pier
wsze wydanie Diblji Ostrogskiej z ro k u !5 8 J .  Jest 
exemplarz nigdzie dotąd nie widziany Chronologji 
Jędrzeja Rymszy z roku 1580, w Ostrogu także 
drukowanej, Apokryzys ostrogski z roku 1597, 
k tóry powszechnie uważają bjografowie za druk 
wileński. Jest odpis na list Hypacego Pocieja do 
xięcia Konstantego Ostrogskiego, drukowany 
w Ostrogu 1598 roku; redakcja tego odpisu ma 
być pióra Cyrylla Lukara, który był później pa- 
tryarchą konstantynopolskim. Jest Oktoich der- 
mański z roku 1604, wydanie też xięeia Ostrog
skiego, właściciela Dermania. Jest jedyny exem
plarz Trebnika wydanego w Ostrogu i 606 roku. 
Jest Psałterz i Nowy testament, wydane w Jewiu 
1611 roku. Pierwsze to xiążki tej drukarni, któ
rej właścicielem był xiąże z Kozielska Ogiński.

Jest Ewan getja Cyrylla Trankwiljona, wydana 
w roku 1619 w Roehinanowie, w dobrach xiężny 
Ireny Wiśniowieokiej, którą z rozkazu cara Mi
chała i patryarchy Filareta z roku 16i7, palono 
w Moskwie i t. d. Jest exemplarz także jedyny 
P sałterza , który wyszedł z d  ukartii mohilewskiej 
Spirydona Sobola; są inne też wydania supraśl- 
skie, poczajowskie i inohilewskie, które obszer
niej w  Sprawozdaniu wyliczają się. Cwielnik 
Awwy Dorofeja z roku 1785, ma na tytule fałszy
wie oznaczone miejsce, niby drukowany w W ar
szawie, xiążka to oczywiście staroobradców. W y 
dań moskiewskich oczywiściejest niezmiernie wie
le na wystawie. Z nich Sprawozdanie Bibljoteki 
zwraca też uwagę na Służebną Mineję za miesiąc 
wrzesień, którą drukować zaczęto I sierpnia 1609 
za cara W asila Szujskiego, a skończono 17 wrze
śnia 1610 »za szlachetnego monarchy caraiwiel. 
xięcia W ładysława Zygmuntowicza moskiewskie
go i wszej Rusi.« Po  moskiewskich idą wydania 
lwowskie i w ogóle halickie z drukarni Stratyń- 
skiej, Kryłoskiej, Ugorskiej i monastyru Uniow- 
skiego. Z druków lwowskich najgodniejsze jest 
uwagi wydanie Apostoła z roku 1574; pierwsza to 
xiąźka drukowana przez Iwana Fedorowa, który 
się tutaj przesiedlił ze wsi podarowanej przez het
mana Chodkiewicza. Uniowskie druki często na 
tytule kładły Poezajów. Po Halickich idą w yda
nia kijowskie. Że tutaj już rzeczy nabożne pomi
niemy, znajduje się na wystawie dziełko rektora 
kijowskiego Kassjana Sakowicza, exemplarz je 
den ze dwóch znanych, pod tytułem: » W;ersze
na źałostnyj pogreb Petra  Konaszewicza Sahaj- 
dacznaho, hetmana Zaporozkaho.* Jest Stołp  
cnot. Sylwestra Kossowa z roku 1658. Pierwsze 
wydanie Pateryka  kijowskiego z rokit 1661. Po
tem idą wydania małoruskie, petersburgskie, ain- 
szterdamskie, rzymskie, sztokholmskie, paryzkie, 
karuskie (pod Genewą) i londyńskie. W  Rzymie 
wyszła między innemi na rozkaz Urbana VIII w r. 
1648 w języku cerkiewnym i słowiańskim spo
wiedź wiary prawosławnej, i t. d.

Jocherowi należałoby jechać do Petersburga, 
dla wypełnienia swojego » Obrazu* spisem ta 
kich dzieł, o których zapewne żaden bibljograf 
nawet nie pisał. Słowiańskich dzieł zbiór dosyć 
obszerny i może największy w Polsce,ma Muzeum 
Swidzińakiegu, i l o t ą d  v r  S t t l g o o t o w i o  a n e t  : i j ą o e ;  

wszystko co mógł zrobić człowiek prywatny, zro
bił Swidziński; zapewne zbiór jego nie może się 
równać z petersburgskim, wszelako przy spisywa
niu bibljografji w dawnej Polsce i Muzeum Sul- 
g-ostowskie ua uwadze mieć należy.

3) Galerja rycin, to jest zbiór wzorów wszyst
kich sposobów sztychu. Nic równego nie ma ża
dna bibljoteka.

4) W ystaw a wspaniałego wydania paryzkiego: 
nlmitation de Jesus Christ* z roku 1855. Jest to 
exemplarz przygotowany dla wystawy świata 
w Paryżu; wygotowała go, jak  wiadomo, bibljo
teka cesarska. Bibljografowie powiadają, że ta
kiego wydania nie będzie już na świecie. Exem
plarz kosztował 6,000 franków.

Są jeszcze dwie inne wystawy, ale o nich 
mniejsza.

Rok 1852 stanowi w dziejach Bibljoteki epokę, 
ale po nim zaraz idzie rok 1856. Rok ten pamię
tny jes t  jeszcze nowemi nabytkami, z których 
największe są Jungmana i Wielhorskiego. Jung- 
maa zebrał wszystko, co tylko jest droższego w li
teraturze zachodnich Słowian. Dyrektor Bibljote
ki zwiedzając wszystkie sławniejsze xiegozbiory 
europejskie, dla celów naukowych i dla kupna 
dzieł, nabył za bajecznie tanie pieniądze bibljote- 
kę Jungmana, składającą się z 3,900 tomów i 7 
rękopisinów. Tutaj uwaźaliśny między innemi 37 
tomów Bi bljotekiklassykó w pilskich Bobrowicza, 
wydawanej przed dwudziestu laty w Lipsku. 
Zbiór Wielhorskiego jes t  pseudo - filozoficzny, 
składający się wyłącznie z dzieł o mistycyzmie, 
czarnoxięztwie i zabobonach. Właściciel zbie
rał z celem te dzieła i zgromadził nadzwyczajne 
w tym przedmiocie rzadkości, które testamentem 
podarował Bibljotece. Zbió iten  zawiera2 ,010 to
mów i 161 rękopismów.

Ogólna liczba dzieł i dziełek, które w r. z. na
była Bibljoteka różnemi sposobami, wynosi to 
mów 27,092 (z tych zakupiono 12,595). R ysun
ków, kart, muzykaljów liczla dochodzi do 2,500. 
Rękopismów i autografów przybyło 294. Gotów
ką wydano w tym roku przeszło 18,735 rsr. na 
kupno dzieł. Oprawiono tonów 8,000, na to zno
wu wydano 3,000 rsr. Takogronmemi fundusza

mi obraca Bibljoteka petersburgska. Katalogi po 
stępują ciągle.

PAMI ĘTNI KI  
TPAMA liAY9i:ilT»XA.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz Nćr Kroniki 234.)

Minęła jesień, czas zamożności u włościan, kie
dy najwięcej zboża w gumnach i świrnach, naj
częstsze po wsiach wesela. Nastał adwent, a po 
nim święta Bożego Narodzenia. Podczas zapust 
proboszcz tutejszy, mój poprzednik, napomknął 
dziedzicowi o Dogielu, żadnej odpowiedzi nie o- 
debrał, tymczasem po zapustach post, po poście 
Wielkanoc, po Wielkiej nocy robota w polu, a ta 
się aż do przyszłej przeciągnęła jesieni. Pak mi
nął rok. Dogiel nie zaniechał swoich zamiarów i 
często prośby odnawiał, pan Adam z uporem przy 
swojera obstawał; znudzony nakoniec naleganiem 
xięd/.a proboszcza, żony dzieci całego domu:

— Odczepcie się odemnie — zawołał — zezwa
lam.
W ne t też zjawili się swaty, prz.yjęteini zostali, d a 
no na zapowiedzi, odbył się w tutejszym kościele 
ślub, we wsi wesele, Stanisław Dogieł do rodzi
cielskiej chaty żonę wprowadził.

Są tacy którzy utrzymują, iż oświata uczucia 
rozwija, oczyszcza i do najwyższej doprowadza 
potęgi, utrzymują, iż im więcej umysł wykształco
ny, tem silniej serce bije; zdania tego nie podzie
lam. Oświata wprawdzie rozwidnia, ale gdzie 
człowiek jaśniej widzi, łatwiej dostrzega. Każde 
rozmyślanie, badanie, roztrząsanie, osłabia wiarę, 
miłość wyziębia, a wszystko ważący na szali roz
sądek, janże często odbiera nadzieję! W  wyższych 
klassach społeczeństwa, miłość nieraz samej roz
kołysanej wyobraźni utworem; w niższych klas
sach rzeczywistsza, bo oparta na gruntownein 
przywiązaniu. Pierwsza ma w sobie więcej poe
zji, druga więcej prawdy, pierwsza wonią kwiatu, 
druga smakiem owocu, pierwsza potrzebuje atla
su, axamitu, koronek, aby całą swą czarodziejską 
rozpostrzeć władzę, druga czasami silniejsza cho
ciaż pod prostą siermięgą.

Jakież odmienne było życie Marychny w chacie 
Dogiela od owej dworskiej służby, gdzie bylapod- 
danką pana, sługą pani, popycliadlem starszej 
g a r d e r o b i a n y  , iuęc£ C iim c» k i}  m ł o d s z y c h ,  p r z e d -  
miotem ustawicznego gderania złośliwej ochmi
strzyni, a jeżeli się jej nieraz dostał najniewinniej 
szturchaniec, a Iza pociekła po licach, trzeba j ą  było 
połknąć w cichości, bo nie było się komu poskar
żyć, nie było przed kim użalić. W  mężowskimdo- 
mu wyładniała, rozwesel da, odżyła. Ojciec ko
chał j ą  jak  własne dziecko, mąż za nią przepadał, 
cala rodzina się do niej przywiązała, a Antek, któ
rego w wolnych chwilach uczyła czytać, byl cały 
na jej usługi; on dla niej zawsze z każdego odpu
stu przyniósł upominek, a kiedy wciąży zaszła, on 
za nią pańszczyznę odrabiał, on j ą  w robociżnie o- 
kolo domu wyręczał.

Już oddawna z pola zebrano, już i po usiewach, 
dnie coraz krótsze, coraz dłuższe wieczory, ale po
no i noc głęboka już nastała, gdyż w całej wsi p o 
gaszono ognie, wszyscy w głębokim śnie pogrą
żeni; słychać tylko zimnego wiatru jęczenie i z d a 
leka kiedyniekiedy psów szczekanie. Do drzwi 
chaty Dogiela mocno zakołatano, parobek spał 
w sieni, pierwszy się ocknął.

— Kto tam?—zapytał.
— To ja ,— odpowiedział ekonom.
Parobek glos poznał, odemknął.
— Rozniećcie ogień,— dodano.

Natychmiast rozgarnięto popiół w piecu, zapa
lono łuczywę, błysnął płomień, oświeci! chatę, 
wszyscy się w niij rozbudzili i ujrzeli wchodzące
go ekonoma, namiestnika, oraz sześciu ludzi ze 
dworu. Ekonom rzuci! okiem do koła, w tćjchwi
li Stach wchodzi! do izby.

— Bierzcie go! — krzyknął na cale gardło eko
nom.

Rozkaz spełniono, porwano nieboraka.
— Co to jest?— zapytał s tary Dogiel.
— To nic — odpowiedział ekonom — jeden re 

krut więcej.
Starsi synowie spojrzeli po sobie,'Antek już się

gał po siekierę, kiedy ojciec temi odezwał się 
słowy:

— Da jcie pokój dzieci, taka wola naszego pa
na, taki los poddanego!
, Poczem zakrywszy twarz obydwoma rękami, u-  

siadl na ławie i rzewnie płakać począł.
Stach blady ja k  trup, nie bronił się, milczał,
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ch ociaż  mu ręce zw iązano i  d y b y  w kładano na  
nogi.

W te m  d rzw i się o tw a r ły  z trza sk iem , w b ie g ła  
z sieni M a ry c h n a ,  a s p o j r z a w s z y  na męża, p r a w ic  
bez p rz y to m n o śc i  u c h w y c i ła  go za szyję, a le  j ą  e -  
k o n o m  pórW al za k a rk  i t a k  g w a ł tb w u ie p o p o h n ą l  
iż p a d ł s z y  na  w znak ,  n a  ś r o d k u  iżby  z e m d la ła ,  a 
k re w  się je j  no^em i g ę b ą  pośc iła .  P o d c z a s  k ie d y  
M a ry c h n ę  obecn i cucili,  S t a d i a  w y p r o w a d z o n o  
z c l ia ty .  N a d  ran k ie m  s t a r y  D o g ie l  po sz ed ł  z s y 
nam i do  d w o ru ,  ale się  tam dow iedz ia ł ,  iż je szc ze  
w w ilję  dn ia  tego  s a m y m  w iec zo rem , w y je c h a ł  
dziedz ic  z żo n ą  i z dziećmi n a  k d k a  ty g o d n i  do  
R yg i ,  ch c ą c  u n ik n ą ć  n a d a r e m n y c h  p ró śb ,  p isk ó w ,  
p łaczów , k tó ry m  za ra d z ić  n ie  b y ło  w  j e g o  mocy, 
ja k  sam  u t r z y m y w a ł ,  a m oże pam ię tać  nie obciął, 
że w sz y s tk o  od j e g o  w oli zależało.

K ażd y  pobór do w ojska, czyli sposobem  u nas 
praktykowanym  od b y w a ją c y  się, to je s t  braniem 
z pewnej ilości dusz rekruta; czyli za pomocą kon-  
skrypcji. n ie jed en  okrucieństwem  nazwał, ja zaś  
powiem , że jest  koniecznością. W  takich krajach  
w których liczba w ojska  bardzo mała, jak naprzy-  
kład w  Anglji, poprzestać by można na żołnierzu  
d ob row oln ie  za kontrakt-un ugodzonym , ale i tam 
istn ieje pewien rodzaj werbunku za pom ocą u p o 
jenia. namówienia, przekupienia, a takow y u w a 
żam za o sz u k sń stw o  n iegodne ucyw ilizow anego  
narodu, D o  konskrypeji należy oała lu d n ość  bez 
różnicy stanu, lo s  w szy s tk o  stanow i,  fizyczna ty l
ko niezdatność wyjątkiem. U  nas gdzie istnieje 
rekrutowanie, w łaściciel rozrządza poborem, ale  
zatazem m a prawo wyboru, on może oszczędzić,  
ochronić, może też sam ow olnie  prześladow ać, cie
miężyć, bo jeżeli o d p ow iad a  w  oczach rządu za 
zb iegłego rekruta, za zdanego przez osobistą  zem 
stę  lub ch c iw ość  o d p o w ie  ch yb a  przed Bogiem.

Już od d w óch  tygodni nabór był ukończony,  
Stach do w ojska przyjęty, k iedy zjechał do W i l 
na p rzysłany ze sto licy  generał dla ostatecznego  
przejrzenia przyjętych rekrutów z całej gubernji. 
U  m arszałka wielki dla p rzyb y łego  obiad, k ilk a
naście zaproszonych  gośc i,  w ykw int,  w y b ó r  i 
w y s t a w a  walczą z sobą na przemiany, każda p o 
trawa zakropiona coraz doskonalszem  winem, h u 
mor też coraz lepszy ,  w e so ło ść  coraz się  wzm aga.

Po  obiedzie generał w tow arzystw ie  marszałka  
śp ieszy  k oń czyć  swój przegląd, gd y ż  nazajutrz  
ma wyjeżdżać .  N a  placu stało  kilknent n ow o-  
przyjętyeli rekrutów; skoro nadszedł general, za-  
stąpdi mu drogę stary w łościanin  z m łodym  c h ło p 
cem i kobietą ca łą  zalaną łzami i rzucili tsię do  
n ó g  je g o  w zyw ając  litości.  Zatrzymał się, a zapy
ta w szy  o co rzecz idzie?

—  Jaśnie p a n ie — rzekł Jan D o g ie l—  starszego  
m ojego syna oddali do w ojska , męża o to  tej bie
dnej kobiety; poszła  za niego od roku, w brze
miennym je s t  stanie i jeżeli go  nie uw oln ic ie  od  
służby, żona zostanie w d o w ą ,  a dziecko sierotą.

—  Mój starcze, jakże chcesz abym sy n a  tw o je 
go u w oln ił1— odpow iedz ia ł  gen era ł— skoro ju ż je s t  
przyjętym? _

—  Ja pójdę na jeg o  miejsre —  zaw oła ł  m iody  
Antek, ściskając generała za kolana — p ójd ę  d o
browoln ie,  z ochoty; nie mam ani żony, ani dzieci 
i zamiast płaczu, zostaw ię  za sobą b łogos ław ień 
s tw o  całej rodziny.

Generał rozczulony tak p ięknym  czynem, spoj
rzał na marszałka, ale ten u przedzony zawczasu,

G d y  g e n e ra l  z m arsza łk iem  p o w ra c a ł  z p la cu  
p rz e g lą d u ,  ś c isn ą w sz y  go za  rękę ;

—  Dzięki panu składam —  z rozrzewnieniem  
w y m ó w ił—  gd yż dzień dzisiejszy p o liczyć m ogę  
do najszczęśliwszych  w mojem życiu, (13)

Nazajutrz cała rodzina D ogiela  korzyła się po
bożnie przed obrazem Najświętszej P a n n y  Osfro-  
braińśkiój, dziękowała za powróeorsego, prosiła  
za tym, k tóry  z siebie taką uczynił ofiarę. T ego  
sam ego dnia Marychna zawiesiła  na ołtarzu B o g a  
RoćTżicy obole darów z drogich kamieni, Z e  złota i 
srebra, dwa sznurki prostych  korali (14).

Xiądź Ś y x tu s  na ch w ilę  zamilkł, a gd ym  nale
g a ł aby opowiadania  sw ojego  nie przerywał, w y -  
p o czą w sz y  nieco, zapalił na n ow o  Cygaro i tale d a 
lej mówił:

— W n e t  dobiegnie pięć wieków, j a k  chrzc-

(13) Wydarzenie prawdziwe.
(14) Do dżi.ś dnia widzićć możha po prawej stronie 

ołtarza w kaplicy Najświętszej Panny Ostrobramskiej 
dWa szrtńrki korali; jfest to, jak  mi opowiadano, ecc roto 
wieśniaczki złożone, z powodu uwolnienia męża od 
wojska,

ś c ja ń s tw o  na L itw ie  z a p ro w a d z o n e  zos ta ło ,  j a k  
za tk n ię to  znak  krzyża  św ię teg o  na  z g r u c h o ta n y e h  
b a łw a n a c h  pogań .- tw a. N ie k tó ry c h  j e d n a k  re l ig ij
n y c h  o b r z ą d k ó w  z o w y c h  czasów , p rz e k sz ta łc o 
n y c h  w zw ycza j;  p rz e c h o w a n y c h  pom iędzy  ludem , 
dziś  jeszcze sp o s t rz e g a m y  ś lad y .  I ta k  n a p r z y k la d  
w  o b c h o d a c h  ś lu b n y c h  lu b  p o g rz e b o w y c h  z n a j
d u je m y  n ie k tó re  u św ię co n e  zw ycza jem  szczegó ły  
k tó re  s ą  d la  nas  p r a w d z iw ą  le gendą ,  w y s n u tą  z o- 
w ej dalek ie j p rzeszłości,  g inące j  w  m gle w ieków .

O o b rz ę d a c h  w ese lnych ,  n a  L i tw ie  i Z iru jd z i  
z czasó w  p o g a ń s k ic h  d o sz ły  do  n a s  p o d an iem  lu- 
d o w e m  n a s tę p u ją c e  c iek a w e  szczegó ły  (15).

D z iew czę  n ie d o ro s le  Zwało się J/erge/e , g d y  mu 
j u ż  za m ąż iść, a  w ed le  ję z y k a  l i tew sk iego  pociec  
za  m ężem  (teku  aż w iru) czas by ło ,  p rzyb ie ra ło  m ia 
no Juanow i (m iodu). Z a  czasó w  p o g a ń s k ic h  n a L i -  
tw ie  i Zm ujdz i  s trzeżona  p iln ie  dziew ica,  n a k o n ie c  
s p r z e d a w a n a  b y  wala j a k  to w a r ;  z tego  też p o w o 
d u  te raz  n a w e t  sk o ro  m ło d y  o jcu  i m a tce  n a r z e 
czonej ofiaru je  d a ry ,  śp iew ają :

Och mali u i no mejliuga,
Pordofl dttkre uż beri inka (16) (d. o. n .j

(15) Cały ten ustęp o obrządkach ślubnych u po
gańskiej litwy, wyjęty jest z dzieła J. I. Kraszewskie
go, p. t.: Litwa, starożytne dzieje i t. d., t. I  k a r t a 219.

(16) O matko niemiłosierna.
Sprzedajesz córkę za bcrlinkę (15 groszy).

D  O  X  1  E  8  I  B  X  I  A .  

SlyrektHr stada rządowego koni
W fi4rÓli'S<Vt'ŚC 1 'o lsk ir lll — D o d a je  d o  w ia 
d o m o ś c i ,  ż e  w z A ł a d t i e  s t a d n y m  w m i e ś c i e  J a n o w i e  g u 
b e r n i !  L u b e l s k i ć j  p o w i e c i e  B ia l sk im ,  o d b ę d z i e  s  ę  w d n iu  
1 8  ( J O )  W r z e ś n i a  r. h .  p u b l i c z n a  s p r z e d a ż  2 i c h  sz tuk  k o n i  
r z ę d o w y c h ,  p o p r a w  nćj r a s y ,  r ó ż n e g o  w ie k u  s p o s o b n y c h  
d o  z a p r z ę g u  i p o d  w i e r z c h  o r a z  d o  d a l s z ć ;  p r o d u k c j i .  W li
c z b i e  w y s t a w i o n y c h  na s p r z e d a ż  k o n i  b ę d / i e  i  O g ie r ó w  
p r o w i n c j o n a l n y c h ,  6  k laczy  m a t e k  s t a d n y c h  o d s t a n o w i o -  
n y c h  w r ,  b .  o g i e r a m i  c e i n e m i  i 13  s z tu k  m ło d z ie ż y  o g e r -  
k ó w  i k l a c z e k  z la t  1 8 3 6  i 1 8 3 7 .  O j i i s a r t ie  s z c z e g ó ł o w e  k o 
ni w k a ż d y m  c z a s i e  m o ż e  b y ć  p r z e j r z a n e  w b i u r z e  d y r e 
k t o r a  s t a d a  w W a r s z a w i e  p o d  N r e i n  d o m u  3 9 3 a  p r z y  u l icy  
K r a k o w s k i e  P r r e  I m l e ś m o  i w w y d z i a l e  s t a d n y m  w J a n o w i e .  
W a r s z a w a  d n i a  \ Z ( 2 4 )  S i e rp n i a  t 8 5 7  r .  — K o m u s z v  D w o 
r u  J. C M / Ś C l ,  B z e c z y w is tv  R ad  a s t a n u ,  August hr. Po- » 
tacki— N a cz e ln ik  b i u r a ,  Welinowicz ( N e r  3 3 6  — 2 )

M ,JUC. w v l a o . " a  - s * " * a . 'y  « * ,  li L u n , „ r  b r s i n n  o ts s ia  - j j |
l u n k ó w  w  K i ó l e s t w i e  Dolsk Cm, jako tC ż  p o u r a n i c z n v c h  ‘ 

p r o w i n c j a c h  C e s a r s t w a  o d  s ł y n n e j  w całC; E u r o p i e

i
1)0 P P . ESSC H ER  W Y S S  &  C O M ? . Z ZU RIC H .
jjj ( w  S . w a j r s r j i )  na  M c h in y  l ó r n t  g o  r o d z a j u ,  j a k o  to:

M M a c h i n y  i h o t t y  p a r o w e ,  P a d l i n y  <l» Ta- aa 
b r y k  p a p i e r u ,  »!<» f a b r y k  h a w e ł n i u n y c l i ,  ”  

| |  d i i  m i e l e n i u  z b o ż a ,  d»» j i a r o n y i i l i  i  i n -  QQ 
aa n y c łz  o l i r ę t u w ,  j i i l i a  tó*. h o m p l e t n u  j i a r i i*  zv 
żM w c  s i a t k i ,  i  t .  cl., LY
|(j u p r a s z a m  s z a n o w n y c h  r> f l e k i a n tó w  n a  ta koW b,  a b y  |j j 
(tlt s w e  o b s t a l u n k i  lu b  z a p y t a n i a  ta k  u s t n i e  j a k  i p i -  XX 
aa ś m i e n m e  dr.  m n i e  s k ł a d a ć  r a c zy l i ,  g d z i e  b e z z w ł o c z n i e  J j  
*4 w s z e lk i e  b l  i s z e  o b j a ś n i e n i a  c e n y  i o b r a c l r o w a n i a  j a k  W 
fj) n a j a k u r a t n i e j s z e ,  u d z i e l a n e  b y ć  m o g ą ,  —  J ó z e f  J /o c lie -  y j  

d lin g e r ,  u l ica  P r  e ja zd  N r  6 4 9 .  (N r  9 i.  —  6 .)  j)jj

W  dniu l ą t y m  września r. b. będą sp rzedane  w d o 
b rach  Krasne, o 3 mile od miasta P u łtu sk a  po łożonych  
p rzez  publiczną  licytację J lS iO I l i©  p o p ra w n e  k rw i 
w schodn ie j  i angielskiej w ilości od trzyd z ies tu  do 
cz te rdzies tu ;  między niemi znajdow ać się będzie  k i lk a 
naście ogierów mających ód jed neg o  ro ku  do la t s ze 
ściu i sześć klaczy stadnych odstnnowionych z ogierem 
czystej k rw i arabskim, sp row adzonym  ze s tada  k ró le 
w skiego w  S tut tgardzie  W  tychże  d o b rach  nabyć m o
żna w każdej eh wili I tJC Z lk Ó iW  rassy  p opraw nój  i 
h a r n i l Ó W  Czystej krwi e lek tora lnych .

(Nr 371— 2.)

0  Nizći podpisany iiiprowadtiwsry 8 l A l l l l t ‘l  j|j) 
Aj) w  i s» i k o r z e n i  pod fl rną XX
|  B A i m i l i  § O i ! l M E R ,  |
t )  w m i e j s c u  te in  sSm ehh  g d z i e  t a k ż e  e g z y s t o w a ł  h a n -  w  
•X d e l  w in  i koż>en i  p r te z .l  t  4 8 ,  p o d  f i r m ą  ś ,  p .  o jca  **

1  meso w
0«) W o j c i e c h a  s o n i i E i i  ®
jjjj a więc staraniem mojembyło urządzić nietylko s p r z e -  
XX daż szczegółowa, ale i sprzedaż większą, czyłi en gros, jjj) 
J* z którym to handlem rrr.m «ię Imoor szaiKiwnćj pu- L  
yil blntztiości polecić.— Lulwik Sommer, u‘ic» Dtuga nro y» 

580’. tNer 313 — 41 ®
\  crs -=y-ss

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Jenerał - adjutant Nasi- 

mów wojenny jenerał-gn- 
bernator gubernji Wileń
skiej, Kowieńskiej i Gro
dzieńskiej z Wilna, Celiń
ski Kunst. ob. r. Paprotni 
nr 625, Kurela Rajmund 
ob. i Józef ob. zZahorów- 
ka nr 581, Mirski-Swialo- 
pełk  Kazi. xiąże z.Woron- 
ca nr 625, Raszewski Jak. 
sekr. guber, z Kowna nr 
625, Walewski Karol oby. 
z Parzy miecha nr 634, B o
rzęcka Joanna żona radcy 
stanu z Drezna nr 673, 
Kuklicki Michał regestra- 
to r  koleg. nr 414, Łempi- 
cki Józef  radca dyr. ubez, 
z Drezna nr 489, Staszew
ski Michał radca wydziału 
skarbo, w rządzie guber. 
warsz. z Tćph tz  nr 493, 
Gostkowski Ant. ob. z Na
borowi c nr 601, hr. Gra
bowski Leon kainerjunkier 
dworu J. C. MOŚCI z Bro
nowie nr 625, Lewoeki Jó 
zef ob. z Clinciszewa nr 
413, Łubieńska Antonina 
hr. z gub. Podolskiej nr 
473, K i cmi ery c z  Alex. ob. 
z Milewa nr  585, Oleęcki 
Stan. ob. z Rabska n r 415 
Rzewuski Aug. ob. z Bęt- 
kowa nr 476, Sobańska 
Róża ob. z guber. Podol
skiej nr 473; Załuscy Ign. 
i Jan ob. z Boryszewa nr 
556, Chełchowski Tomasz 
dyr. teatru prowincjonal
nego z Kr-.kowa nr 625, 
Glinka Józef  ob. z Berlina

nr 570, Kowalewski Fran. 
urzęd. z Salzbrunn nr 801, 
Lenczewski sekre. kollpg. 
brandinejster straży ognio
wej z T ep li tzn r  486, Mol- 
daur Alex, sędzia pokoju  
z Pruss nr 1077, Podmor
ski Ign, ob. z Drezna nr 
634, Skarżyński Mich. ob. 
z Poznania nr 570, Sobań
ski Fel. sekr. kol. i Sobań
ska W iktorja ob. z Pary
ża nr 473.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Tajny radca senator 

Funduklej kontroller jene- 
ralny prezy. w najwyższój 
izbie obrachunkowej, pre
zes rady Alexandrvjskie- 
go instytutu wychowania 
panien do Nowej Alexan- 
dtji, Xiądz Marszewski bi
skup djecezji Kuinwsko- 
Kaliskiej do Częstochowy, 
Gumowski. Ju ljusz  ob do 
Siedlec, Eoans Alfred ob. 
do Londynu, Miączyński. 
Mieczy, ob. do Paryża, 
Rożen  Matias bankier do 
Frankfurtu nad Menem, 
Wojniłowicz X awery ob. 
do Paryża, X. Borkowski 
Ludwik pleban do Pułtu
ska, Ciechomski W iktor ob. 
do P u ł tu ska ,  Głogowski 
Zygmunt ob. do Lublina, 
Morsztyn Eustachy ob. do 
Izde-bna, Walewski Stani, 
ol>. do Sciborowa, Zymw- 
ski Wład. ob. do Radzy
mina, Pupławiki Tomasz 
rek tor  seminar, do Kra
kowa.

U I K t i O V
dn ia  7 W rześn ia  1857 roku.

S o n e t y .
żądano płacono

lis. kop. Rs. kop

P ó ł - im p e r ja fy  ro s sy j sk le  . . ■_ — 5 2.1
D uka ty  liolleHJbrśkic now e  w ażne  . — : ’ — —

P  a  p  i  e  r  y .

OBU. skar .  ( 4*/0 ) za 100 r s .  foprócz kup.) 8 3 j 76 _ _
Bilety skarBn K ró le s tw a  Dolskie. — — — ' —
L is ty  z a s t a w n e  Bia łe  II o k re s u  (oprócz 

kuponu) < i% ) . . za 100 złp. _
L i s ty  zas tawnie  b ia łe  III okrćsu  (oprócz 

kuponu)  (4®0) . . . za  15 rs i 14 73 14 * 70
Obligacje  c zą s tk r iw e  na 500 zł. top rócz  

kuponu) ( 4 % ) ................................... _
C e r t .  banku  na obi. cz.  li t.  A na 300 z ł . ' --- ' __ __ i

k „ li t .  11. nu 20 0  z ł .  bez  prac . --- ) ^ --- Ir—
,  „  „ p ro c e n to w e  ( 5 '/ni ( --- ■__ f. --- —

D ow ody  Kom. C culr .  L i k w i d .  za 100 zł. — __ — —
N o w a  r ó s s y j s k a  pożyczka  z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . . i i i ' 47
„ „ „ 7 roku 1855 112 47 i --- —

A kcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  liossyj,- 
skiego di*óg że laznych ,  p raem ium .  . . . t> i£

Obligi W spółk i Żeglugi D a ro w ej  w  Kró le 
s tw ie  Dolskiem (5 % ,)  z » r t .  750 742 50

i
{

W e  x I e.

B t r l i n ............................ 400 Tal. 'i M. 96 15 96 i __
„ .................................. 100 Tal. k. t . • _ __ . —

G d a ń s k ............................100 Tal . 2 M. _ó- __ —
„ . . . . . .  100 Tal . k. t. __ — _

H a m b u r g ............................ 309  IIMk-. 2 M. 146 50 144 90
L o n d y n  . . . . .  1 Et .  St» 3  M, 6' 41 — —
M o s k w a ........................... 100 fis. k. t. - 99 33
P e te r s b u r g  . . . .  100 Rs. I M. — 99 50

........................................ 100 Its. k. ti — __ —
P a r y i ..................................  300  Kran. i  M. 76 80 _

„ ................................... 300  Fran . 1 M. — — —
W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  Ib 2 M. 93 30 _
W r o c ł a w  . . . .  100 T a l . 2 M. — — —

VVarlose kuponu bieżącego mi obi. śkur. its. i kop.
ml l i s tó w  z a s t a w n y c h  loop. t ' J ' / j  

o j  now ej  ro s sy i sk ie j  pożyczk i  Rs. 2 kop

T E A T R  RO ZM AITO ŚCI. Dziś: Ż yd zi.
T E A T R  W IE L K I.  Jutro: N o w y  b a le t w  Sciu o-  

bfazacli  K orsarz.

D R U G A  W I E L K A  W Y S T A W A

C y k l o r i u n y

Dalszy ciąg W ojny K rym shej i inne artystyczne obra
zy. Ż rana od godziny 8ej do 6ej wieczorem, przy 
świetle dzisnnym, a od 6ćj do 8ćj przy oświetleniu g a 
zem. Główne widoki stanowią: Atak na Wielki Redan 
i odparcie Anglików , Petersburg, Kronstadt , Paryi, 
Montreal, Quebec!:, Halifax i t. d. (Nr 336— 8).

W  d h i  kill'll i J .  f i l - r a .  —  VI o luo o r u k o w a c .  —, W tirszaiA b (tnm Ż Ś kiiTp : itt ( * W  rż ekn ia .  1857 r .  —  .S ta rszy  c en z o r ,  r  Ało'a>esscs«Ai>


